
Drukowane jako rękopis, tylko dla członków

Nasze prace od 1928— 9 roku.
Sekretarjat związku Sod. Pan Wiejskich po­

czuwa się do obowiązku przedstawienia rocznego 
krótkiego sprawozdania swej działalności, gdyż 
nie było sposobności uczynić tego jak zwykle 
na dorocznym Zjeździe Pan Prezydentek, który 
w tym roku został odwołany.

Obecnie prenumerujących D w ór Marji jest 
525 osób na 666 członków Związku. 17 Mode­
ratorów otrzymuje go bezpłatnie i 4 sodaliski 
poza Związkiem.

Do Związku przyłączyła się w tym roku So- 
dalicja pomorska, liczy 20 Pań. Moderatorem jest 
Przewicl Bp. Okoniewski z Pelpina; prezydentką 
pani Janta - Połczyńska, sekretarką p. Skarżyńska; 
mamy zatem obecnie w Związku 17 Sodalicji; 
pozatem zawiązujemy kontakt z dwiema Sodałi- 
cjami świeżo założonemi, które jednak jeszcze 
do Związku nie należą. Listów w kwestjach so- 
dalicyjnych napisano 82 Rozrost Związku Sod. 
PP Wiejsk. od jego założenia w sierpniu 1023 r. 
tak się przedstawia: 
od 1923 r. do 1924 sodalicyj 11,
» 1924 » » 1925 » 12

1925
1926
1927
1928

1926
1927
1928
1929

13
14
16
17

członków 437 
» 531

551 
570 
612 

» 666
Przeważnie wszystkie sodahcje uiściły sw ą na- 

leżytość z wielką akuratnością; sprawozdań z dzia­
łalności rocznej poszczególnych sodalicyj umie­
ściliśmy 14-cie; dwie sodalicje nie nadesłały ta­
kowych. Prawie wszystkie sodalicje mają sekcję

Eucharystyczną i Kom. św. wynagradzającą, do 
której większość Pań jest zapisana; sekcję cha­
rytatywną i sekcję szycia robót kościelnych. Kru­
cjata Euch. zorganizowana po dworach w kilku 
sodalicjach. Apostolstw o modlitwy prócz, w pa- 
rafjach z namowy pań założone, i w wielu dworach 
prowadzone przez panie^ Sodaliski rozwija się 
hardzo dobrze. Bractwo Matek Chrześcjańskich 
gdzieniegdzie funkcjonuje. Własne okrężne czy­
telnie posiada kilka sodalicyj zarówno dla Pań, 
jak i dla nauczycielek; te czytelnie, oraz kolpor­
taż broszur, zakłada się ■ w innych sodalicjach. 
Zwyczajem lat poprzednich urządza się rekolekcje 
dla maturzystów, nauczycielek, służby domowej 
i folwarcznej, a po miasteczkach staraniem Pań 
sodalisek dla inteligencji Zaprowadza się intro­
nizację Serca Jezusowego po dworach, ze Mszą 
św., spowiedzią i naukami. Prawie we wszystkich 
dworach odbywa się wspólne nabożeństw o ma­
jowe, czerwcowej' październikowe i wielkopostne, 
oraz czytanie dla służby w niedziele i święta 
i przygotowywanie ich dzieci do pierwszej Ko- 
niunji św. Wiele dw orów  buduje ochronki i domy 
ludowe, niektóre panie należą do zarządów szkol­
nych i pracują w Stowarzyszeniach młodzieży.

Ruch misyjny zaczyna się rozwijać, lecz nięjt 
wszędzie jeszcze, dopiero w 8-miu sodalicjach 
z roczną wkładką i zbieraniem drobnych kwot 
na listę, w śród  ludu, który się bardzo interesuje 
misjami Wysyła się na kresy i do Rodezji przy- 
bory kościelne, a zbiera się znaczki pocztowe, 
staniol, etc.
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Mamy nadzieję, że wkrótce podamy w D w o­
rze Marji dokładne cyfry osób, składek i robót 
wykonanych w poszczególnych sekcjach misyj­
nych związkowych, zeby czytelniczki zdały sobie 
sprawęjjwłe -się zrobiło w Sod. PP. W. dla tej 
ważnej sprawy.

Zestawiając sprawozdanie sodahcyjne widz1 
się, że przy tak bogatym plonie prac, trafiają sic* 
i ujemne strony. W e wszystkich prawie Sodali- 
cjach za mało jest aspirantek, a frekwencja na 
zebraniach i rekolekcjach trochę utyka. Prócz 
kilku tylko sodalicyj, gdzie bywa połowa lub

3/4 członków, daje się zauważyć, że wiele pań 
sodalisek nie poczuwa się, mimo nawoływań pań 
prezydentek do tego obowiązku tak ważnego 
w życiu sodalicyjnem.

Natomiast, od chwili założenie naszego związku 
gorliwość i zapał do prac apostolskich wzmaga się, 
a poziom duchow y we dworach podnosi się 
stale, do czego się w wielkiej mierze przyczynia 
D w ór Maiji utrzymujący kontakt między soda- 
liskami Paniom, które go zasilają coraz lep- 
szemi i zajmującemi artykułami składa admini­
stracja gorące i serdeczne »Bóg zapłać- .

„Nie samym chlebem żyje człowiek".
Św. Mateusza Rozdz. IV, 4.

Czytając te słowa wyrażające głęboką mądrość 
Bożą przyszło mi kilka myśli, z któremi pragnę 
się podzielić z czytelniczkami »Dworu Marji , bo 
wszakze nasze pisemko niema na celu popisy­
wanie się zdolnościami lderackiemi ale utrzyma­
nie kontaktu duchow ego między kongreganist- 
kami.

Co znaczy chleb? życie naturalne, przyrodzone, 
zaspokojenie materjalnych potrzeb a Chrystus 
Pan powiada, że sam chleb do życia człowieka 
nie wystarcza.

Oczywiście w pierwszym rzędzie mowa tu
0 życ:u łaski; ale i w pojęciu ludzkiem życie 
człowieka jest to rozwój wszystkich jego sił du ­
chowych i umysłowych, jak w życiu materjalnem 
mówimy, że każda istota żyjąca rusza się, rośnie
1 rozmnaża się, tak i w świecie duchow ym  praca, 
dążenie do czegoś lepszego jest cechą życia; 
a człowiek nie mający innych celów jak utrzy­
manie ow ego czysto fizycznego życia nie może 
powiedzieć o sobie, że żyje ludzkiem życiem.

Jedynie tylko ideały, które człowiekiem kie­
reją, odróżniają go  od niższych stworzeń, one je­
dynie rozwijają władze umysłu i duszy i czynią^ 
ze ten człowiek myśli, czuje i działa w sposób  
ow ocny dla siebie i dla społeczeństwa, w którem 
przebywa.

Nam Polakom zarzucano nieraz i sami sobie 
zarzucaliśmy, że jesteśmy idealistami. Przez długie 
lata niewoli przyświecał nam rzeczywiście jeden 
feał odzyskanie niepodległości i być możebłże 

wskutek tego wyrobił się typ Polaka niepraktycz­
nego me umiejącego się orjentować w sytuacji,

poświęcającego nieraz rzeczywistość dla marze­
nia. O d czasu odzyskania niepodległości zdaje 
mi się jednak, żeśmy wpadli w  drugą ostatecz­
ność. Dzisiejsza młodzież coraz częściej się od­
zywa obojętne mi jest jaki mam zawód byłem 
dużo pieniędzy zarobił« inni mówią »języki kla­
syczne niepotrzebne® literatura niepotrzebna 
trzeba się uczyć tego co chleb daje® lub »nam 
potrzeba ludzi fachowych nie idealistów«.

Czy jednak człowiek nie mający ideałów bę­
dzie człowiekiem fachowym? Co do mnie śmiało 
twierdzę, że nie. Kto nie ma ideału nie będzie 
miał zamiłowani j do sw ego zawodu, nie będzie 
sie zatem w nim kształcić czyli zacznie się cofać, 
a nawet i całkowicie ten zawód porzuci o ile 
znajdzie sposób  zarobienia więcej pieniędzy czyli 
nie będzie nigdy lekarzem, adwokatem, rolnikiem 
lub inżynierem prawdziwie fachowym. Bo czyż 
nie w każdym zawodzie człowiek potrzebuje 
ideału? dla lekarza ideałem jest miłość dla cier­
piącej ludzkości, inżynier pracą swoją chce przy­
czynić się do dobrobytu, rolnik pracuje, aby zie­
mia coraz więcej ludzi wyżywić mogła itd. O  ile 
jednak człowiekowi nie przyświeca żaden ideał, 
musi on zawsze pozostać miernotą, gdyż braknie 
mu bodźca do dalszego w swoim zawodzie dosko­
nalenia się, czyli nie będzie nigdy człowiekiem fa­
chowym, bo z chwilą gdy będzie miał byt zapew­
niony przestanie się dalej kształcić a nawet wkrótce 
zapomni to co umiał.

Takie to mojem zdaniem niebezpieczeństwo 
przedstawia dla społeczeństwa wychowanie ludzi 
jedynie jak to mówią »fachowych<$t£j
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Nas, które mamy do czynierra przeważnie 
z młodzieżą młodszą lub starszą pow inno to ob­
chodzić i musimy się zastanowić czy możemy 
wpłynąć na to aby nie zabrakło w kraju owych 
ludzi » fachowych* a jednocześnie idealistów.

Ma się rozumieć, że wychowanie religijne 
najbardziej do tego przyczynić się może. Stawia­
jąc przed oczami młodzieży przykłady świętych, 
którzy nie byli tylko świętymi, ale uczonymi, 
organizatorami, działaczami społecznymi, jak św. 
Augustyn, św. Tom asz z Akwinu, św. Bernard, 
św. Teresa i tylu innych, możemy w nich obu­
dzić przekonanie, że mając w sercu najwyższy 
ideał, chwalę Bożą, najlepiej rozwiną władze swej 
duszy i umysłu.

O prócz tego i w innych dziedzinach mamy 
sławnych mężów, którzy jak: Zamojski, Sobieski, 
Tgrnowski, Żółkiewski, Mickiewicz, Krasiński, 
Pasteur nie byliby nigdy przeszli do  potomności, 
gdyby żyli i pracowali jedynie dla pieniędzy. 
Dziś jeszcze mamy profesorów  uczonych, którzy 
żyją w najskromniejszych warunkach lecz pra­
cują dla swego ideału — dla nauki, a cóż mówić
0 wynalazcach, którzy nieraz o suchym chlebie na 
poddaszu, trawią cale lata sw ego życia, nad wyna­
lazkiem, z którego nie oni lecz ludzkość korzysta.

Cale narody nawet dochodzą do znaczenia
1 potęgi w  świecie o ile ideał tkwi w duszach 
pojedynczych jednostek.

Gdyby nie ideał miłości Ojczyzny w duszach 
naszych ojców, którzy materjalne korzyści po­
święcając tylko dla ideału niepodległości żyli, 
nie mielibyśmy dziś tej naszej Ojczyzny wolnej, 
a musimy przyznać, że ów  wrogi nam naród, 
jak Niemcy zawdzięcza swoją potęgę ow em u tak 
dla nas niemiłemu ideałowi »Niemcy nadewszy- 
stko«, który prowadzi do tej żmudnej i wytrw a­
łej pracy i w ten sposób  dźwiga z każdym 
dniem kraj do coraz większej siły.

Takie to przykłady mogą zachęcić młodzież 
do pielęgnowania w duszy tego ideału, który 
ma prowadzić młodzieńców do tego, aby się 
stali ludźmi fachowymi. Jednocześnie musimy 
się starać o przykłady w życiu codziennem. Ży­
cie skromne, zastosow ane do stanu majątkowego 
nie narzekanie na małe niewygody i braki prze­
kona młodzież, że można być szczęśliwym i bez 
pieniędzy a nadewszystko nie miejmy zbyt wiele 
potrzeb materjalnych i nowych nie stwarzajmy. 
Jeszcze i w  inny sposób  możemy na młodzież 
wpływać, mianowicie nie okazując nigdy lekce­
ważenia osobom  biedniejszym od nas, niech stan

majątkowy danego osobnika nie wptywa nigdy 
na nasz stosunek do niego. Dziś w każdej nie­
mal rodzinie znajdują się ubodzy krewni, niech 
oni broń Boże nigdy nie czują, że się ich wsty­
dzimy, nie szanujmy ludzi według tego co oni 
wydają; a młodzież widząc to u nas nie nabę­
dzie przekonania, że trzeba koniecznie być bo ­
gatym aby mieć szacunek u ludzi. W  potrzebu­
jących naszej opieki uczmy się sami i drug.ch 
uczmy, widzieć C hrystusa  Pana, który nie miał 
gdzie skłonić głowę.

Każden a zatem młodzież musi mieć zabawę; 
a jeżeli kiedy, to dziś dążenie do zabawy jest 
bardzo rozwinięte we wszystkich stanach. Sta­
rajmy się o rozrywki szlachetne, czytanie pięk­
nych książek choćby i powieści, byle były dobre, 
muzyka, rysunek, piesze wycieczki w śród  na­
szych pięknych lasów i pól pokażą młodzieży, 
że można się zabawić i mile czas spędzić choć 
się nie rozporządza znacznemi pieniędzmi.

Ale i nad sobą musimy pracować aby pod' 
naszym wpływem wyrosła młodzież umiejąca ce­
nić ideały więcej niż życie czysto materjalne.

Znosząc cierpliwie różne codzienne zawody, 
pracując z tern przekonaniem, że jesteśmy jedy­
nie włodarzami naszego majątku, że nie wolno 
nam sobie Dozwalać na wydatki przekraczające 
naszą możność finansową jedynie dla próżności, 
najlepiej okażemy młodzieży, że żyjemy dla wyż­
szych celów ; a jeżeli przytem zachowamy po­
godę ducha, jeżeli pomimo jakiego niepowodze­
nia finansow ego będzie w naszym dom u zawsze 
miło i możliwie wesoło, to z pew nością młodzie? 
chętnie będzie przebywać pod dachem rodziców 
lub dziadków, choćby na kolację podano kwaśne 
mleko z kartoflami zamiast kosztownych paszte­
tów, a obiad przyrządzał stary może nie bardzo 
umiejętny kucharz; a pod tym dachem rodziciel­
skim nauczy się młodzież cenić nietylko życie 
materjalne, a w świat wyniesie przekonanie, że 
nie pieniądze same dają zadowolenie, lecz po ­
czucie, że swoją pracą przyczynia się człowiek 
do tego, aby ludzie stali się lepszymi, szczęśliw­
szymi i godniejszymi tego życia, w którem już 
potrzeb materjalnych nie będzie.

Niechże nam pomoże Najśw. Panna do tego 
aoy z naszych rodzin wyszła taka młodzież z idea­
łami, któraby kochała sw ą pracę dla korzyści, 
któią może z niej osiągnąć Bóg i Ojczyzna 
i niech pod wpływem tych ideałów wyniesio­
nych z naszych dom ów  w yrosną ludzie spraw- 
dziwie fachowi*. Leonja Trzecieska. Dynów.
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Pobudki do czci Eucharystycznej i cześć zewnętrzna.
(Referat odczytany na zebraniu Sodalicii Bydgoskiej).

Zachęcona, bym do Pań Sodalicji Bydgoskiej- 
powiedziala jaki referacik, pierwszym mym od­
ruchem była odm ow a; i cóż mogę powiedzieć 
przed zgromadzeniem poważnem, wyrobionem 
duchowo*/ jakiem są Panie Sodalicyjue, — ja, 
która tak mało żyję życiem dticha, wewnętrz- 
nem, skupionem, — cała zajęta drobiazgami każ­
dego dnia — ostatecznie jedna z najmłodszych 
Sodaiisek, gdyż dopiero trzeci rok noszę medal. 
Ale nasunęła mi się myśl, że Bogu nie trzeba 
wielkich rzeczy, ani wielkich ludzi dla Jego ce­
lów — przeciwnie, posługuje się nieraz tern, co 
po ludzku sądząc najmarniejsze jest... wiadomo 
n. p. rolnikowi, że rzecz stojąca poza nicością, 
t. j. rozkład, .zasila życie pod now y siew.

Obieram więc dziś cechy kultu czysto ze­
wnętrzne - zapewne one mniej ważne od wznM- 
sitnia ducha, i czci w duchu i prawdzie, co ź4- 
lecał przedewszystkwm Chrystus, gdy skarżył 
się, » ten lud czci mnie wargami, ale serce jego 
dalekie jest odemnie<-.

Ale i kult zewnętrzny potrzebny, raz dla tegpf 
że nas usposabia do skupienia, — i jeszcze dla 
przykładu innym, aby nie pow odow ać ani prze­
szkody innym, ani zgorszenia.

Zanim przystąpię do właściwego, tematu, roz­
winę pobudki, które mają być podłożem i treścią 
aktów zewnętrznych kultu. Pobudki czys tS  du­
chowej natury, ślą jakby reflektorami, które rzu­
cają snop światła na najdrobniejszy akt zewnętrzny. 
Akt wtedy każdy zewnętrzny, jak przyklęknięcie — 
ożywiony pobudką głębokiego, prawdziwego prze­
konania o jego konieczntsci i wartości, — staje 
się ż y w y m  a k t e m  m i ł o ś c i  wypełniony jest 
treścią głęboką, staje siwsam istotną, składową czę­
ścią modlitwy. Przestaje być formą banalną i rutyną.

Czytałam raz w  artykule jednego z naszych 
czołowych niedowiarków, wolnomyślicieli — nie 
pom nę już, czy Juljana Tuwima, czy Baudouina 
de Courteuay, że jasnem i oczywistem jest, że 
w katolickich kościołach nie ma rzeczywistej 
obecności Boga, -  tak, jak to katolicy twierdzą — 
gdyż słusznie powiedział jeden żyd: »gdyby
Chrystus istotnie obecnym był w świątyni ka­
tolickiej, wtedyby wierni już od samego progu 
świątyni szli na kolanach! Tak czynili święci fflj 
takie jest poczucie kultu u żydów — jakże nie­
stety inne jest nasze.

Tematem do podniesienia- serca ku Bogu, 
może Falużyć wszystko, na co padną nasze oczy... 
słuch, powonienie i 1. d Tych rzeczy, w których 
się wszęchmoc Boża przejawia, jest niezliczona 
i niewyczerpana moc.

Słowa Psalmu Dawidowego: »uzdą i wędzi­
dłom. ściągnij Parne, szczęki tych, którzy nie przy­
bliżają się ku T obid | sprawiły to, że ilekroć zo­
baczę konia, z którym woźnica źle się'obchodzi, 
przychodzi mi na rn/śl dobrol&j Boża dla duszy. 
Prowadzi ją Bóg tak, że zaiste wędzidła nie czuje — 
wolna wola ją ponosi <— a Bóg ani przemocy 
ani kary nie stosuje. Jakże inaczej postępuje czło­
wiek znęca się . i poniewiera często piękne 
i dobre stworzenia dane do użytku tak, że nie 
podobne są do tego, jaldemi były na wolności. 
Boża zapłata za opieszałą służbę, to pow ódź d o ­
brodziejstw — jak jasny dzień — ciepły promień 
słońca, chleb codzienny — bezpieczny dach — 
niejedna radość dla serca, oczu i t. p. — cicha 
kojąca noc — i niedocenione dobrodziejstwo snu.

Jaka za te rozliczne dary nasza służba?
luny przykład: W księdze Joba wiersz 13. 

czytamy:
* Przeciw listkowi, który wiatr porywa, poka­

zujesz, moc Swoją- źdźbło suche go  nisz!® Tutaj 
liść suchy dał myślicielowi porów nanie z duszą. 
Ślicznie wypowiedziana myśl — definicja trafna, 
dająca obraz duszy, powolnej w zupełności woli 
Bożej — to szczery wyraz głębokiego przeżycia! 
Mówimy zawsze, żajchcemy tegfy, co Bóg chce — 
niestety, często łudzimy się, mamimy. Chcemy 
tęgo, co Bóg chce, - a prosimy Go w modli­
twie o to, co my chcemy. O  powodzenie, o do ­
bre dary, o zdrowie — nawet o rzeczy marne, 
niepewne etyczniej iak o wygranie procesu. G dy­
byśmy nie o sobie i naszem ciasnem kole my­
śleli modlilibyśmy się o rzeczy Boże — ©--przy­
spieszenie  ̂ Królestwa Bdżego na ziemi, — o uko­
chanie przez cały świat Majestatu Bożego Kg 
o uwielbienie dobroci Jego i miłosierdzia —- 
ó zdobywanie przez Chrysusa Eucharystycznego 
wszystkich bez wyjątku dusz, — o poznanie 
Ducha Bożego.

To, co z nami będzie — stać się nam po­
w inno obojętnem — dusza i ciało zarówno, przed 
Bogiem są jak proch, jak suche źdźbło, noszone 
podm uchem  wiatru na wsze strony. Jeżeli suchy
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liść Bogu służy, i może nam być głęboką na­
uką, niech i wszystko, co mi Bó^j dał, służy, ile 
może z jego, woli, ku Jego eh wale. Otóż dzisiaj 
chcę być tym suchym liściem rzuconym tu, na 
tern miejscu, wolą Boga.

Gdyby choć jedna z Pań, widząc kiedyś tu­
man liści złotych, jesiennych, porwanynh wichrem, 
wznoszących się i opadających bezwolnie a je­
dynie mocą tego, silnego wiru - pomyślała,;że 
w tej zbiorowości społecznej jest takim liściem 
i zechce dobrowolnie miotaną być przez wolę 
Boga a już bytność moja tutaj nie będzie 
niepotrzebną iani bezowocną. <,

Tymczasem nie-jesień nam dziś Bóg s taw ia 
Jjrzed oczyma — a wiosnę największy cud 
natury! Maj - rozkwit, bajeczną silę rozrostu 
Zmartwychwstanie! - Zmartwychwstanie wszyst­
kiego, co było obumarłe, i zdawało się suche. 
O to  przed kilku dniami jeszcze, patrzyliśmy 
na konary drzew Bśuche zupełnie, sterczące bo ­
leśnie i beznadziejnie, bezjzycia w 4-ch dniach 
nieledwie co za przemiana! Z czarnego ba­
dylu jabłoni, czy kasztana wyczarował gorący 
promień słońca kwiat, i bogaty, przepojony so­
kiem liść.

1 ten obraz, jak wszystko we Wszechswiecie 
winien nam być przykładem dla życia duszy. 
Siłą, która w sercu i duszy wyczarowuje żyeie 
i czyn, bogactwo zapału i woń cnót, to M i ł o ś ć ,  
a słońce .siejące stale , i nieźmiennie promienie 
miłości, to Majestat Trójcy Przenajświętszej.

Więc O patrzność Ojca, który nas na świat 
zeslal dla pew nego określonego celu i zadania, 
który na nas bezustanną! patrzy i czuwa który 
nam się ukazuje i przypomina na każdym kroku 
i w każdej chwili, w potędze Swego stworzenia, 
zarowno w wielkości i mocy, które dal rozu­
mowi ludzkiemu, jak równie w subtelności za­
klętej w życiu, mnożeniu się i działalności nie­
dostrzegalnych mikrobów.

To również m ą d r o ś ć  S y n a ,  który z mi­
łości oblekł się w ludzkie ciało, aby nam wska- 
zać;tszlaki życia, aby pozyskać nasze serca, a te --, 
raz i Bóstwo i Człowieczeństwo zatracił, by 
w okruszynie chleba pozostać utajonym na ołta­
rzach w śród  n a s -  według Swej obietnicy .1 oto 
jestem z wami aż dojskończerńa św !ata ■ bo 
miłowanie moje jest być ze synami ludzkimi« -  
a za miłość czyż zbyt często n ilf jes t  zapom ­
niany?

To wreszcie m i l o ś ć  D u c h a ,  który z pierw­
szą chwilą poczęcia i przyjścia na świat czło­

wieka mieszka z nim i działa jako cząstka nie­
ś m ie r te ln a  — obraz Boży cząstka, której ce­

lem i końcem złączenie miłosne z Bogiem w niebie.
Niepojęta dobroć Ducha św. sp raw ian e  cząstkę 

tę nieśmiertelną umacnia i uświęca na cały ciąg 
życia przez Chrzest św. a potem, przy każderr 
uchyleniu duszy — lub dla tern ściślejszegc 
pplączenia duszy z jej |)oczątkiem i końcem 
tj. z Bc*iem, to tiż. sama Trójca św. w osob.e 
Ducha św. podnosi, oczyszcza, umacnia, odna­
wia -  za Bil a miłó.sc;ą i energją do czynu każdą du- 

B z ę  w dalszych kolejnych Sakramentach, a zwłasz­
cza w Sakramencie Ołtarza.

W tym Sakramencie połączenie duszy z Bó­
stwem, jCst, jak Panie to dobrze wiedzą — zu­
pełne, nietylko mistyezne, — bo rzeezywiste 

Kgjrzedżjywiśeie obecnym, choć utajonym pod po­
staciami chleba i wina, Bogiem.

W  obcowaniu naszem z Jezusem utajonym 
rozróżniamy dwa momenty: odwiedzanie i łącze­
nie się, czyli przyjmowanie Pana, Komunja.

Odwiedzamy Go samotnie — lub w czasie 
nabożeństw... zasłonionego, lub też wystawio­
nego ku czci wiernych — mianowicie w Ofierze 
Mszy św.

Jeżeli spojrzymy na tajemnicę, utajonego Je­
zusa okiem wiary, i uprzytomnimy sobie, ze na 
ołtarzu jest istotnie w osobie swej, t. j. w Ciele 
Swem chwalebnem obecny tak, jak ukazywał 
się Apostołom, uczniom i Matce Swej po zmar­
twychwstaniu, Bóg-Człowiek, z Bóstwem i Cia­
łem Król i Pan stworzenia, wtedy różnicy nie 
powinno b y H d la  rozumu i serca człowieka. Czy 
ijSpt On ukryty, zasloniony — w tabernakulum, 
czy też wystawiony w złocistej monstrancji, w ręku 
kapłana — lub na  ołtarzu na Korporale, wiemy, 
iż jest On sam*;źywy, niezmienny, niezniszczalny, 
wieczny — stwórca Odkupiciel Duch, i równy 
nam w ciele prócz grzechu.

Bóg-Czlowiek wielki Ofiarnik i Ofiara za 
wszystkie wiek. Nauczyciel, Przyjaciel, Brat-Sędzia 
nasz i przeszłych wieków.

*
* *

Przed mocarzem ziemskim, lub nawet m zed 
jakmikolw.ek człowiekiem na wyżsżGn stanowi­
sku, o którego względy nam chodzi, staniemy 
w pęfstawie pełnej uszanowania, o s t ro żn i®  g o r­
liwie, dobierając słów naszych, a także słuchając 
uważnie, o ile łaskawie do nas słowo zwrócono. 
Klękali paziowie, rycerze, nawet panie szlachetne
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przed królami ziemskimi, a mieli to sobie za za­
szczyt i szczęście.

O  ile nas osoba na czołowem stanowisku 
a choćby nawet tylko ceniony przez nas przy­
jaciel lub krewny zaprosił nas na ucztę, wtedy 
miałby to za ubliżenie, gdybyśm y się spóźnili — 
a już nie do pomyślenia jest, aby zaproszony 
przed końcem uczty powstał i odszedł, zosta­
wiwszy gospodarza bez pożegnania.

Otóż to, czego nie czynimy równem u nam, 
gdyż byłoby to w naszem mniemaniu brakiem 
wychowania, to czyni często katolik Jezusowi. 
Jak mogły Panie same zauważyć, przychodzi 
wielu, gdy Ofiara Mszy św. zaczęta, i jakże czę­
sto spieszy z kościoła do zajęć, a może i nie do 
koniecznych pilnych zaw odow ych zajęć, i wy­
chodzi przed końcem Najświętszej Ofiary — po­
ciągając innych swym przykładem.

Wiemy przecież, że Jezus przez zasłonę zam­
kniętego tabernakulum widzi nas równie dobrze, 
jak gdy  jest odsłonięty — widzi przez mury, 
widzi nas w domu naszym z oddalenia, skąd 
nas O n zawołał i łaską pociągnął.

Widzi głąb serca naszego, równie dobrze jak 
nasze ciało — a jednak, tak często niestety nie 
myśhmy o tern, nie zdajemy sobie z tego spra­
wy. Nie mówię tego wszystkiego, jakoby Panie 
tego potrzebowały, — wiem dobrze, ze Panie 
Sodaliski dalekie są od tego zarzutu, ale tu dla 
Sodalisk. pole, by, jeżeli można oświecić oto­
czenie lub Jezusowi zniewagę wynagrodzić aktem 
miłości — Panie często widzą, jak wiele osób, 
które wchodzi do  kościoła ledwie przyklękną, 
i nie dając sobie czasu na skupienie, choćby 
przez mgnienie oka, — wpierw szukają w ygody 
ciała, a więc miejsca w ławce lub tp. i to widzi 
się we wszystkich klasach społecznych i w  każ­
dym wieku — nawet dzieci i to więcej u kobiet 
niz u mężczyzn, gdyż mężczyźni o ile chodzą do 
kościoła wogóle, z większem już idą przejęciem.

Właściwa otiara Mszy św. — trwa- od mo­
dlitwy Ofiarowania, po 1-szej Ewangelji św. lub 
po Credo, zależy to od dnia uroczystości ko­
ścielnej, — tj. od chwili odkrycia kielicha z za­
słony welum, — aż do końca, tj. do ostatniej 
Ewangelji włącznie. Czas obecności Jezusa na 
ołtarzu - od  Przemienienia — aż do Komunji 
kapłana, względnie wiernych, włącznie.

A teraz uprzytomnijmy sobie zachowanie się 
wielu, w tym właśnie czasie? Jeżeli powiedziane 
jest: Na imię Jezusa wszelkie kolano klęka na 
ziemi i w niebie, to czyż także wszelkie kolano

klękać nie winno w obecności Jezusa, -  co więcej 
znaczy na głos niż z imimia Jego? więc nie od 
rzeczy będzie -  ■ tu kiika słów o klękaniu — powie­
dzieć klęka większość osób na głos dzwonka — 
żołnierze na komendę, uczniowie gimnazjalni — ale 
także i świeccy. A więc po przemienieniu, na 
podniesienie Hostji i kielicha — ale już bezpo­
średnio potem, gdy dzw onek ucichnie, większość 
wiernych podnosi się z klęczek — nawet siada 
i znów  klęka na odgłos dzwonka na A gnus Dei - 
zaczem często już wstaje i siada na Komunję 
kapłana. — Czy po Komunji św. pamiętamy zaw­
sze, że Chrystus, cudow ną tajemnicą miłości, 
utajony jest w  sercu kapłana kończącego Mszę 
św. i w sercach tych, którzy przy nas klęczą, je­
żeli również nie w naszem? Zdarzyło się rok temu 
w Poznaniu, że kapłan pewien posłał chłopca 
z dzwonkiem za jedną osobą, która po przyjęciu 
Komunji św., prawie natychmiast wyszła. — Zda­
rzały się podobne  wypadki nawet częściej, tak, 
że księża nawoływać musieli z ambony do co­
kolwiek dłuższego po Komunji św. skupienia.

Pytałam raz światłego kapłana, Dr. Teologji, 
jaki jest ostateczny termin ważności Mszy św., — 
w dniu powszednim — nie obowiązującym więc 
pod grzechem jak w święta — by mieć owoce 
Mszy św. — Pytam, czy można już odejść po 
Komunji św. kapłana i wiernych — otóż odpo­
wiedź była, ze koniecznem są jeszcze modlitwy 
dziękczynne na Postkomunion, tak samo, jak nie­
zbędne były modlitwy Kanonu —- Ale na lte 
Missa Est można odejść, wszakże to jest powie­
dziane — idźcie — Msza św. skończona — tak 
ale jeszcze winno się doczekać bezpośredniego 
potem pożegnania i błogosławieństwa kapłań­
skiego. No, a wtedy, to już tylko kilka sekund 
trwa Ewangelja — i wtedy można z całym spo­
kojem pójść, i pospieszyć do domu — wtedy 
posiędzie się owoce św. Ofiary.

Należy tu napokmnąć też ofiarę składaną przez 
wiernych w czasie Offertorium na światło - jako 
udział ich w ofierze kapłana. Pobożna intencja 
ofiary często też bywa zapoznana, niedoceniona, 
lekceważona lub zaniedbana zupełnie.

Zdarzyło mi się raz być na kazaniu wiejskiego 
proboszcza. — Zaczął w te słowa: — Ody spoj­
rzę po zebranych, i widzę dostatnie, często nowe 
przyodzip/iie mych ov. leczek, cieszę się, i mó­
wię sobie — gdzież się podziało ubóstw o  - 
lecz gdy powrócę na plebanję i gdy zakry- 
stjan przyniesie mi ofiary na światło, to znów 
ze zdumieniem zapytuję — gdzież się po ­
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działo bogactw o? Pytania te nietylko w biednych 
wiejskich parafjach są aktualne, lecz me o tej 
kwestji tu chcę mówić, lecz to samo pytanie 
postawić można inaczej. — Gdzie podział się 
duch katolicki, duch wiary? Czy jesteśmy jeszcze 
społeczeństwem katolickiem? Niedawno w dys­
kusji ze znajomym stwierdziłam, że niema już 
w Polsce D u c h a  katoiick.ego w masie narodu .— 
Jakto? — odparto mi z oburzeniem, właśnie 
w masie jest duch katolicki żywotny — a zapeł­
nione nasze kościoły po brzegi — nawet i poza 
portykiem czy to nie świadczy o katolicyzmie? — 
Czy to się widzi w innych krajach? Zapewne, 
że nie, ale w innych krajach, choć kościoły nie 
tak pełne, ale ci, którzy się tam zebrali, przyszli 
na modlitwę i modlą się — a u nas o /w a  róż­
nie. — Są już dziewczątka, które przeglądają się 
w zwierciadełkach, i to w czasie Podniesienia — 
są też czasem kościoły nasze miejscem werbunku 
młodych, które rozglądają się nieopatrznie. Nie­
które miejsca mają nawet być stale zajęte proce­
durą całkiem inną od kultu Bożego; tego w in­
nych krajach i w kościołach napewno niema — 
ani w Paryżu nawet mimo jego zepsucia — ani 
w gorących południowych krajach beztroski, far- 
niente i zabaw lekkomyślnych a wybujałych.

Mędrcy królowie ze w schodu, miesiące a może 
i lata szli za gwiazdą i w Betlejem głęboki po­
kłon oddali Dzieciątku ubożuchnemu na sianie 
a gdy ten sam Pan nad Pany sprawuje audjencję 
od Przemienienia aż do Komunji i na ołtarzu 
leży na pieluszkach Korporału, iluż Mu pokłon 
prawdziwie oddaje: — ilu 10 minut klęczeć nie 
zdoła? Czy wszyscy chorzy lub kulawi, że sie­
dzieć muszą? Również w czasie rozdzielenia Ko­
munji św. wiernym — ścisk w naszych kościo­
łach nie do opisania — że nawet w pierwszym 
rzędzie stoją wierni. Ci, którzy nie przyjmują Ko­
munji św. wtedy czasem tłumnie wychodzą z koś­
cioła — a przecież Jezus jest wtedy w ręku ka­
płana bez osłony bez pieluszki- bez jedwab­
nej sukienki pokrywającej puszkę -  bez szkła 
mostrancji — wtedy jest odkryty jak na krzyżu 
i najbliższy nam -- idzie nam naprzeciw, a my 
wychodzimy. A, gdyby były dzwonki, kadzidła, 
błogosławieństwo monstrancją - wszyscy w ró­
ciliby do ołtarza i pokłon bili. Gdzież się nasza 
wiara podziała w tej chwili; czy to jest duch ka­
tolicki?

W tedy to Paniom Sodaliskom przypada słodki 
obowiązek wynagrodzenia Jezusowi aktem strze­
listym miłości i wstawienie sięgza niemi, dusza­

mi mniej oświeconemi, mówiąc Jezusowi »Panie 
oni nie wiedzą, co czynią!«

W  końcu, gdy dusza nasza szczęśliwa z po ­
siadania Jezusa, unosi Go w sercu do domu. 
to tu właśnie rozpoczyna się możność i sposo ­
bność zwracania się w każdej chwili i przy każ­
dej sposobności do tego utajonego w sercu Przy- 
laciela — i dawcy darów niepojętych. Cieszmy 
się, że Go unosimy z zamknięcia, ze samotności 
i zapomnienia, z mrocznego, zimnego kościoła 
na słońce, na radosny widok wszelkiej własno­
ści, do której przyszedł. Oto znów  chodzi mię­
dzy ludźmi jak w Palestynie iluż to może 
uzdrowić, pocieszyć, — wszystkich, których mi­
jamy: Wstawiajmy się za tymi przechodniami 
do Jezusa. W tedy naszemi oczami ich Jezus wi­
dzi — każdy z mch potrzebuje łask — biedny 
pomocy, starzec ulgi w  zdrowiu i łaskę dobrej 
ostatnie godziny — innowierca światła i pocią­
gnięcia do Jezusa — dziecko błogosławieństwa 
na życie — sierota opieki; ileż my w tej chwili 
dobrego uczynić możemy krótkiemi aktami mi­
łości.

A dopiero, gdy wstąpimy w dom nasz — 
wtedy wnieśmy doń radość Jezusa — Jego sło­
dycz, Jego dobroć wpierw najlepszemu przyja­
cielowi, a więc mężowi — dalej dziatkom, do ­
mownikom, a nawet w każdy zakątek domu; a na 
wsi w g o spodars tw o  wniesiemy ze sobą Chry­
stusa z Jego błogosławieństwem. Bo przecież 
od Jezusa wszystko mamy i; Jezus wszystko 
pragnie dzielić, trwogę, boleść, radość -  szczę­
ście i pracę, to też nie poprzestając na rannej 
komunji św. Sodaliska ma możność i w ciągu 
dnia ile zechce łączyć się z Jezusem umiłowa­
nym w Komunji duchowej. 1 tu pole wdzięczne 
dla Sodaliski, by dzieci swe uczyła komunji d u ­
chowej zwłaszcza te, które jeszcze nie miały 
szczęścia przystąpienia do komunji św. Będzie to 
najmilszą krucjatą dla Jezusa to przygotowanie 
dziatek do krucjaty Eucharystycznej,

Co może wpływ matki lub babki na dziecko, 
ujawnia następujący przykład:

Znam chłopczyka 7—8 lat, który straciwszy 
matkę, chow a się przy babce, Sodalisce. Z nią co­
dziennie chodzi przed szkołą do kościoła na 
mszę ś w , a wieczorem na wi ;Czorne błogosła­
wieństwa. Prowadzi ją zawsze jarzed sam ołtarz 
i wyszuka j;j miejsce, poczem klęka przy krat­
kach: »by być najbliżej Jezusac. Sposobi się do 
przyjęcia 1-ej komunj' św. aktami miłości ko- 
munją duchową. Gdy mu babka mówiła, alboż
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ty wiesz co jest komunja duchow a — cóż czu­
jesz? Chtopczyna o d pow iada1 Ja Babciu mówię 
Jezusowi tylko tyle, — mój Jezu, ja Ciebie kocham 
i bardzo pragnę, abyś mnie też kochaf, i w mo- 
jem sercu mieszkał. Chcę też być misjonarzem — 
a gdy Oo zapytam do jakich krajów chce iść — 
odpowiedział do Chin. Dlaczego właśnie do 
Chin. Bo słyszałem, że tam ma być bardzo nie­
bezpiecznie i tam księży misjonarzy zabijają — 
a ja chcę więcej dla Jezusa cierpieć.

Zauważyłam niejednokrotnie, że w tymn mło­
dym wieku — około 8-miu lat — zwykle odzy­

wają się pierwsze zarysy powołań w duszach 
przyszłych kapłanów i zakonnic — u wszystkich, 
których danem mi było znać, — a (zawsze g ó ­
rował wpływ pobożnej matki i cichego na ustro­
niu kościółka W  tych ramach być apostołem 
i szerzyć miłość i kult Boży — każdemu z nas 
jest danem. Szukajmy Jezusa koło nas, i p ro ­
wadźmy do N.ego dziatki i obciążonych troskami, 
a O n wszystkich pocieszy, i rozradujemy serce 
Jego, które nas szuka i które dziś jak dawniej 
w Palestynie',-)— żyje w śród  nas, by nam dobrze 
czynić. K onstancja M ielżyńska.

Apostolstwo cierpienia.
Dla życia wewnętrznego jest nam potrzebna 

łaska Pana Boga. Łaskę zdobywamy przez mo­
dlitwę, pracę i cierpienia

Wydaje nam się, że cierpienie nie ma zna­
czenia i że jest czemś bezwartościowem, a na­
wet szkodą. A czem ono jest w mniemaniu Bo- 
żem, dowiódł nam sam Pan Jezus, gdy był mię­
dzy nami. I on modlił się i pracował, jak my, 
ponadto  cierpiał, jak nikt z nas. Jeśli to uczynił, 
to dlatego, by nas pouczyć o prawdziwej war­
tości cierpienia, które w mniejszej mierze i nam 
przytrafić się może. Niemasz ucznia nad mistrza!.. 
Spojrzyjmy zatem wkoło siebie, ile ludzie cierpią, 
a dostają te cierpienia na to, by sobie i drugim 
wyprosili łaski Pana Boga! Taki jest cel wznio­
sły cierpień, chociaż dotknięty o tern nie pa- 
mięta!..

Utyskuje więc chory, narzeka nieszczęśliwy, 
ubogi i każdy kogo dosięgną} błogosławiony 
krzyż Pański. M ówimy »błogosłav. iony«, gdyż 
w duchu wiary cierpienie jest błogosławieństwem 
i skarbem, którym możemy i mamy czynić do­
brze. Tak samo, jak ofiarujemy za bliźnich mo­
dlitwę i pracę, tak i cierpienia możemy oddawać 
na cel szlachetny, a nie marnotrwić ich narze­
kaniem. Śladem Pana Jezusa szli święci, którzy 
nawet o cierpienia prosili, aby w ten bardzo 
pew ny sposób, nie mogąc inaczej, być przydat­
nym dla spraw Bożych.

W spomnijmy na mnogie potrzeby kościoła 
i Ojczyzny: Czy nie chcielibyśmy wesprzeć, jak 
nam się wydaje, sm utną dolą swoją, intencyj 
Ojca św., więc ze spokojem i ochotą cierpieć

fizycznie i moralnie, na to, by ułożyła się w świę­
cie katolickim gorliwa współpraca wszystkich ka­
tolików dla dobra Kośc’oła, aby wszyscy wzięli 
udział, w zalecanej przez Ojca św. Akcji Katolic­
kiej, opartej na w spółpracy uregulowanej ducho­
w ieństwa ze świeckimi? Czy nie moglibyśmy 
wspierać dalej zamiarów Ojca św., jakie ma wzglę­
dem Misyj katol., by się zmniejszyła liczba po­
gan, a wzmogło się panowanie Pana Jezusa? Czy 
nie trzebaby poprzeć swem cierpieniem woli 
Ojca św., by odszczepieńcy, tj. protestanci i t. 
zw. prawosławni, wrócili do jedności Kościoła? 
Może mamy w otoczeniu dusze drogie, odda­
lone od Pana Boga i od cnoty: nasze modlitwy 
dla nich zdają się być bez skutku. Możebyśmy 
teraz na ich intencję przyjęli słodki krzyż Pań­
ski?!..

Słyszymy o tworzących się organizacjach (gdzie- 
.ldziej już powstały) dla spożytkowania cierpień 

dla sprawy Bożej, w sposób  wyżej opisany. Pra- 
w.e wszystkie kraje katolickie zabierają się do 
powołania cierpiących do apostolstw a dla Koś­
cioła swem życiem, dotąd może nieużytecznem 
i w  własnem pojęciu jakby bezcelowem, podczas 
gdy  ono naprawdę jest pięknem, wzniosłem, ra- 
dosnem, bo bardzo podobnem  do losu Pana 
Jezusa. Dominikanie zagraniczni mają stowarzy­
szenie chorych na płuca dla apostolstwa, zdaje 
się, że i własne pismo. P odobno  należą też P o­
lacy. W  Holandji ks. prob. Wiłlenborg (Bloe- 
mendaal p. Haarlem) założył ku uczczeniu swej 
zmarłej matki dzieło: Apostolstw o chorych. Człon­
kom Dzieła rozsyła się co miesiąc serdeczny Lisi
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do Chorych, w którym podaje się miesięczną 
intencję. Byłoby pewnie dobrze, aby rozszerzano 
przy tej sposobności jednolicie intencje Apostol­
stwa Modlitwy z Gentrali rzymskiej (Rom a|Borgo, 
S. Spirito 5.), błogosławione przez Ojca św., 
obejmujące wszystkie potrzeby Kościoła: kraje 
katolickie i pogańskie.

W  Niemczech jest filja dzieła ACH.: Kranke 
ApSrstolat. Leutesdorf a. Rh. Dzieło ks. W. roz­
pow szechnione jest zresztą po wielu krajach 

czeka teraz na ks. prob. — pierwszego w Pol­
sce!.. Ks W urządza chorym Triduum Eucha­
rystyczne: przez 3 dni wozi się chorych do ko­
ścioła dw a razy dziennie na Mszę św. i na nie­
szpory. Niezamożni dostają obok kościoła po­
żywienie. Jestto święto chorych. O soby duchow ­
ne oraz lekarze, ludzie dobrej woli, chętnie po ­
magają na miejscu. Podczas uroczystości kościel­
nych używa się liturgji dla chorych, którym roz­
daje się książki z tekstem obrz. w ch języku. 
Kaznodzieja głosi kazania, które są dla chorych 
podnietą do dalszego apostolstwa cierpienia.

Inicjator pisze, że chorzy propagują swe dzieło 
sami. Chodzi tylko o pierwszą parafję. Zdaje się, 
że każda parafja ma swoje rozliczne potrzeby, 
zwł. parafje wielkomiejskie. Czyby nie trzeba na

te intencje pozyskać w każdej parafji kilku dusz 
ofiarnych, któreby te potrzeby wspierały swojem 
cierpieniem? Pożytek jest obustronny: Chory czuje 
się potrzebny m cha jakiejś dobrej sprawy, a sprawa 
zyskuje sobie*, bardzo wydatnego lubo ukrytego 
apostola. ACH. mogłoby dotrzeć do szpitali, sie­
rocińców, przytułków. Może Pan Bóg czeka w na­
szym kraju na takie dusze? z tern dziełem, by 
Polsce w szczególny sposób  błogosławić? 
Może inne środKi już S M  wystarczają i P. Bóg 
domaga się od nas cnoty heroicznej? Już zgła­
szają się w  Polsce kapłani dla ACH. Posyłamy 
po bliższe szczegóły do ks. W. Wydaje się nam 
obowiązkiem korzystania ze skarbnic cierpień 
ludzkich dla spraw Kościoła, skoro On powstał 
na zasługach Krzyża Chrystusa Pana! Razem 
z nim przeżyjemy także finał męki: Zmartwych­
wstanie. Dusze, kióre po idy  czar krzyża, nawet 
nie zdają się widzieć już siebie poza triumfem 
sprawy Bożej, chociaż właśnie tym zanikiem sie­
bie, przez radosne aposto ls tw o cierpienia, przy­
gotowali swej duszy, nad którą nie mają nic 
droższego, przygotowali sobie w niedługim pęjr 
bycie na ziemi wieczny raj!..

Poznań.
K aź nur a Berkanówna.

Wpływ złej lektury.
(Referat hr. Elżbiety Dębickiej, wygłoszony na zebraniu Sekcji Pań Wiejskich 

przy Sodalicji lwowskiej Sacre Coeur).

indeksu, gdzieKościół ustanowił instytucją 
zakazuje czytania niektórych dzieł, ale wobec 
ogrom nego rozrostu wydawnictw i druków, in­
deks nie może objąć wszystkich pojawiających 
się się książek na rynku księgarskim, toteż wy­
bór lektury pozostawiony jest po większej czę- 

SŚci własnemu sumieniu wiernych i kwestja ta, 
jak wogóle wszystkie kwestje nieokreślone ści­
śle, tworzy pewien chaos w poglądach i zapa­
trywaniach.

O d przesadnej skrupulatności do pospolitego 
i płytkiego twierdzenia: »Mam swoje wyrobione 
zdanie i książka mi zaszkodzić nie może, a trzeba 
wszystko znać«, jest cala skala zapatrywań i po­
glądów, które do pew nego stopnia ograniczają 
się do twierdzenia, że tylko młode panienki na­
leży strzec przed niebezpieczną lekturą. Zapewne, 
że młode stworzenie jest daleko wrażliwsze

i mniej wyrobione od osoby dorosłej i że nie­
bezpieczeństwo wpływu jest tutaj dużo większe. 
Ale czy to niebezpieczeństwo nie istnieje i dla 
dorosłych, tak zwanych wyrobionych?

Pojęcie wyrobienia jest tak względne, tak nie­
uchwytne, nikt z nas, nawet ze siwemi włosami 
nie może twierdzić s tanowczdsże jest wyrobiony. 
Wyrobienie bezwzględne byłoby zupełną ano- 
malją póki żyjemy, byłoby to skostnienie w  ja­
kiejś formie, stanięcie bez dalszego rozwoju, 
a tymczasem dusza nasza i nasz umysł ciągle siej 
przetwarza i przeistacza. Jest to często niedo­
strzegalne, ale jest, bo jest ściśle związane z ży­
wotnością. Wszystko, co żyje ulega zmianom, 
a zastój to martwota.

W  tym nieustannym procesie życiowym dwie 
siły zmagają się ze sobą, nasze wewnętrzne ja 
i świat zewnętrzny. Nasze ja chwyta przeróżne
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dane ze świata zewnętrznego, przerabia je, prze­
twarza, przeinacza i dzięki temu rozrasta się 
i przemienia.

Tak jak nic me ginie w świecie materjalnym, 
tak samo nic nie ginie w świecie duchowym, 
żadne słowo, żaden fakt nawet pozornie nie spo ­
strzeżony nie przepada bez echa, ale zapada mniej 
lub więcej w tę studnię bez dna, jaką jest nasza 
pamięć.

Psychologowie rozróżniają pamięć świadomą, 
czyli tę pamięć, którą wszyscy pospolicie znają 
i z nią się liczą i pamięć podświadomą, o której 
istnieniu w moralnem życiu nie zdajemy sobie 
sprawy i może nad nią się nie zastanawkuny, 
lekceważąc jej doniosłość.

Ciekawy przykład o pamięci podświadomej 
nasunął fakt, który się zdarzył w jednym ze szpi­
tali paryskich. Leżała tam chora w wysokiej go ­
rączce na sali wspólnej, była to prosta dziewczy­
na, służąca, około 30 lat licząca. W  majaczeniu 
gorączki zaczęła cytować diugi ustęp w niezna­
nym języku. Doktor, zainteresowany tern spisał 
to bredzenie i szukał wytłumaczenia. Okazało się, 
że był to jakiś ustęp po sanskrycku. Ody chora 
wróciła do przytomności, przeczytano jej to wła­
sne wypowiedzenie, nic z tego nie zrozumiała, 
ani nie pamiętała. Zaintrygowany doktor tern oso- 
bliwem zjawiskiem, zaczął robić dochodzenia co do 
życia chorej, okazało się, że była córką służącej 
u profesora sanskrytu, była wówczas małą dziew­
czynką dw u czy trzyletnią, musiała p raw dopo­
dobnie słyszeć jak uczony profesor czytywał gło­
śno dzieła sanskryckie. Dźwięki niezrozumiałe 
nie pozostały w pamięci świadomej, ale zapadły 
pod p róg  świadomości i dopiero majaczenia g o ­
rączki wydobyły je na zewnątrz. To co w tym 
wypadku zdziałała gorączka, może w innym wy­
padku zdziałać całkiem inna przyczyna, wstrząs 
moralny, rozstrój nerwowy, cały szereg okolicz­
ności, których ani wyliczyć, ani obliczyć nie po ­
dobna. Nawet w pozornie normalnem życiu czyny 
nasze często nie wypływają ze zupełnej świado­
mości i są dla nas samych zagadką niezrozu­
miałą. Robimy nieraz coś, czego sami sobie nie 
umiemy wytłumaczyć, bo  my siebie nie znamy, 
nie wiemy co i jak głęboko tkwi w głębi na­
szego ja. A to co tkwi, to są te setki i tysiące 
nieraz drobnych rzeczy nieraz zbieranych przez 
całe życie, to są zdania zasłyszane, pozornie na­
wet odparte, to są myśli nieskonkretyzowane 
i zapomniane, to są wrażenia i uczucia narazie 
bezsilne i bez znaczenia.

To wszystko tkwi i drzemie na dnie, czeka 
chwili obudzenia, by wybuchnąć siłą dla nas nie 
zrozumiałą.

Jedna z moich przyjaciółek opowiadała mi, że 
już jako dorosła osoba, posiadając głębokie reli­
gijne wykształcenie wybrała się na studja uni­
wersyteckie do Niemiec. Zgóry sobie postano­
wiła stać na straży swych przekonań katolickich 

nie dać na siebie wpłynąć poglądom protestan­
ckim. Przez cały czas sw ego pobytu na studjach 
czuła się dziwnie silną i umocnioną w wierze, 
błahe mi się jej wydawały paradoksa i teorje prze­
ciwnego obozu, ani na chwilę żadna wątpliwość 
jej nie musnęła. Minęło kilka lat, życie oderwało 
ją od studjów, wypadki wojenne przerzuciły 
w inne środow isko  i inne zajęcia. Pizyszła na 
nią epoka smutku i przygnębienia, przechodziła 
przez ciężki kryzys moralny i nagłe te zapom­
niane, zbagatelizowane, usłyszane kiedyś para­
doksy i teorje przeciwko wierze, wyłoniły się 
z szaloną siłą jako pokusy, niby straszliwe węże, 
co wypełzają z pieczary i omotują swoią ofiarę 
Walka była straszna i bolesna, tylko dzięki mi­
łosierdziu Bożemu po roku zakończyła się zwy­
cięstwem wiary. Przez cale życie gromadzimy 
ten różnorodny kapitał tkwiący w nas, przetwa­
rzamy nasze najgłębsze wnętrze często bezmyśl­
nie i lekkomyślnie, przez ciekawość, próżność, 
lub brak cywilnej odwagi. W prow adzam y drogą 
książek myśli obce, obrazy jaskrawe i nie wiemy 
jakiemi drogami to wszystko oddziaływuje na 
nasze uczucia, a przez to i na wolę. Drogą le­
ktury oswajamy się z rzeczami w naszej myśli, 
któreby raziły nas w życiu.

Psychologowie zaznaczają, że gdy pierwszy 
raz spotykamy się z czemś całkiem nowem, sta­
jemy wobec tego na stanowisku obronnem  dzięki 
tak zwanemu uczuciu obcości. G dy po raz drugi 
i trzeci tę samą rzecz spotykamy, uczucie obco­
ści znika, a zastępuje je uczucie swojskości. Rzecz 
wstrętna może tą drogą przemienić się w rzecz 
miłą, a nawet bliską.

Pierwsze zasłyszenie, naprzykład o lakiejś po­
twornej zbrodni oburza nas i wstrętem przej­
muje, instynktownie odwracamy się od tego, 
gdy w iadom ość o tego rodzaju zbrodniach po­
wtarza się, odruch oburzenia tępieje, przychodzi 
pew ne otrzaskanie się, obojętność. Może przyjść 
i pewne zainteresowanie się czysto teoretyczne 
z początku, ale już w zainteresowaniu jest pe­
wien atom sympatji. Interesujemy się tern, co 
wkracza w dziedzinę naszych uczuć, co już prze­
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łamało zaporę obcości. Za zainteresowaniem przy­
chodzi oswojenie się, szukanie wyrozumiałości 
i pobłażania. Wydaje nam się, że rzecz traktujemy 
z pewnej odległości czysto objektywnie, ale sami 
nie możemy sobie zdać sprawy jak łatwo to stano­
wisko objektywne przetwarza się w najskrytszych 
załamach naszej duszy na stanowisko subjektywne. 
Proces ten rozwija się coraz dalej, aż wreszcie wy­
twarza pewne zamiłowanie myśli w pewnym kie­
runku, a stąd do czynu jest krok zaledwie.

Ten krok, może go  nigdy nie popełnimy, gdyż 
wstrzymują nas okoliczności zewnętrzne, warunki 
w jakich żyjemy, ale podłoże czynu w naszej du­
szy jest już gotowe, a to podłoże stanowi o na­
szej wartości moralnej. Sam czyn, sam akt, to 
tylko ślepa w ypadkow a wynikła ze zbiegu oko­
liczności. Za czyn możemy nawet czasem zu­
pełnie nie być odpowiedzialni, zależnie od siły 
w arunków  zewnętrznych. O n jest tylko ujawnie­
niem tego, co się kryło w głębinie naszego ja. 
Sam czyn to nieraz nieświadomy i n ieodpow ie­
dzialny odruch wynikły z tego długiego procesu 
przetwarzania się wnętrza. Ten czyn ujawnia 
nam dopiero jak daleko zabrnęliśmy wewnętrz­
nie i może nawet tern wyjawieniem stać się przy­
czyną ratunku, przejrzeliśmy, zrozumieliśmy na­
szą słabość, ogarnęliśmy nasze zepsucię.';'-

Nasza odpowiedzialność odnosi się przede- 
wszystkiem do tego procesu wewnętrznego, do 
tego wybierania pierwiastków co tworzą naszą 
psychikę, do tego zanurzania się myśli i serca 
w kałużach moralnych.

Między pospolitym zbrodniarzem a wykwin- 
nym gentlemanem może w rzeczywistości nie 
być żadnej różnicy moralnej, a nawet zbrodniarz 
może w niektórych wypadkach stać wyżej, jeżeli 
działał jako ślepe narzędzie, kierowany zbiegiem 
okoliczności, gdy tymczasem gentleman, który 
żadnej zbrodni nie popełnił, może tarzać się 
w swojem wnętrzu z zamiłowaniem w brudach, 
nie popełnił zbrodni tylko dlatego, że^pkoliczności 
są temu przeciwne i wstrzymują go  błahe więzy 
honoru, ale potencjalnie siia zbrodni w nim tkwi, 
on już jest gotów, a okoliczności zewnętrzne od 
niego nie zależą.

Z tych paru myśli ogólnych chciałabym wró­
cić do myśli konkretnej, to jest do książek szk®§ 
dliwych. Rozróżniamy ich dw a rodzaje, te, co 
nieświadomym wpływem wprowadzają zasady 
i teorje przeciwne wierze i tern przygotowują 
podłoże pod wypaczenie sądu i stają się przez 
to groźne dla naszej wiary i te, co działając na 
wyobraźnię przyśpieszają proces oswajania się 
z występkami przeciw obyczajom.

Niedarmo kościół ostrzega przed nienr Nie­
stety w dzisiejszych czasach mało kto nawet 
z wierzących katolików przestrzega ściśle i sto­
suje się do tych zakazów, Tolerancja wobec ksią­
żek przybiera zastraszające rozmiary. Jeżeli kto, 
to przedewszystkiem Sodalieje powinny bezwzglę­
dną rozpocząć akcję i jako wojsko C hrystusow ę 
bronić przed tym niedostrzegalnym wrogiem na­
sze środowiska i rodziny.

O potrzebie kształcenia się w rzeczach wiary.
(Referat panny Marji Drużbackiej wygłoszony na zebraniu Sodalicji Pań Wiejskich krakowskich).

»Niech służba w asza  będzie ro zu m n a  <
św. Paweł.

Wiara św. jest darem nadprzyrodzonym, od 
Boga pochodzącym. Z poznania prawd jej i dogm a­
tów  wynikają dla nas pewne prawa i obowiązki, 
do których stosować musimy życie, gdyż z le- 
o .ją musi łączyć się praktyka wykazująca jej war­
tość. By zaś móc praktykować, konieczna jest 
znajomość i zrozumienie teorji

Tu już z samego założenia wypływa obowią­
zek każdego katolika, że wiarę swą trzeba znać, 
to znaczy zgłębić ją i zrozumieć.

Do w szechstronnego i głębokiego zbadania 
wiary dojść można jedynie prawdziwą i głęboką 
nauką.

Rozum oświecony wiarą już sam jako taki 
mówi nam że: z jednej strony mamy wiarę, która 
jest darem nadprzyrodzonym, udzielanym przez 
Stwórcę każdemu człowiekowi, z drugiej zaś 
wiedzę czyli poznanie prawd przez Boga nada­
nych światu materjalnemu, mają one jednak 
wspólne pochodzenie i źródło, mianowicie: Boga.

Bóg jest Istotą o przymiotach najdoskonalej 
ze sobą zharmonizowanych, Istotą więc, w któ-
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rej nie może być sprzeczności Wiedza może 
tylko wiarę pogłębić.

O bserw ow anie  postępów  wiedzy w wynikach 
jej tych, które dzisiaj ludzkość za zupełne pfewniki 
przyjm uje^potwierdza powyższą tezę w caiei 
rozciągłości. Jest więc rzeczą jasną, że dla oświe­
conych katolików, badania naukowe w jakiejkol­
wiek dziedzinie, nietylko nie są dla wiary ich 
niebezpieczne, lecz przeciwnie jak najbardziej po­
żądane. Myśl tę niejednokrotnie wyrażali ex cathe­
dra Papieże, choćby tylko wspomnieć o jednym 
z największych luminarzy XIX stulecia Leonie XIII, 
który np. nie zawahał się udostępnić bibljotekę 
watykańską przedstawicielom wszelkich wyznań 
i przekonań religijnych.

Stąd, powstanie np. indeksu książek zakaża­
nych pjźez Kościół, od którego dyspensy dla 
odpowiednio kwalitikowanych są u d z ie la n i  bez 
żadnych trudności.

Religijne bowiem dzieło' nic może być nic- 
bćzpiecznem dla nauki kościoła katolickiego.'; 
p rz e d s ta w ia jn i j jm o ż e  iedynie niebezpieczeństwo 
dla interesów Kościoła, patrząc i sprowadzając 
na tory fałszywegoffmyśleiua*." umysłu ludzi nie­
dostatecznie religijni^ i naukow o przygotowanych.

Podobnie rzecz się ma z modnym dziś i sze­
rzej znanym medjumizmem i t. zw. spirytyzmem. 
Z tychże samych względów, Kościół zabrania 
ogółowi zajmowania się tym kierunkiem wiedzy; 
nie jest to jednak merytoryczne potępienie sprawy, 
lecz dyscyplinarny zakaz dla celów czysto pra­
ktycznych.

U dow odniono już nieskończoną ilość razy, 
że różne epokow e odkrycia, ktipre uważano za 
sprzeczne z Pismem św., choćby tylko wspomnieć 
znane przykłady o Koperniku i Galileuszu, w rzeczy­
wistości niczem się nauce kościoła nie sprzeciwiają.

Jeżeli sięgniemy do czasów nowszych i za­
stanowimy się np. nad teorją Darwina, to wi­
dzimy, że jest ona wprawdzie potępiona przez 
Kościół, ale nie dla przeprowadzonej w jego 
dzielili »o powstaniu gatunków« teorji ewolucji, 
tylko dlatego, że Darwin uważając człowieka 
wyłącznie za udoskonalone zwierzę, odrzuca na- 
ukęM<ościola o pierwiastku duchow ym  zwanym 
» d u szą ;. Jak również, pisząc mglisto o początku 
życia na ziemi, któregóśj to początku dopatruje 
się jedynie w automatycznym powstaniu życia 
z materji, nie uznaje świata nadzmyslowego ani 
Boga osobow ego  jako przyczyny wszechrzeczy, 
a więc temsamem nie uznaje Kościoła i w ogóle 
żadnej religji.

Jakkolwiek teorja Darwina w swej całkowitej 
rozciągłości, jest dzisiaj mocno zachwiana, to 
jednak z drugiej strony lineuszowska teza o nie­
zmienności gatunków  została całkowicie przez 
naukę obalona, a darwinowskie prawo ewolucji 
i celowości w naturze dzisiaj do pew nego stopnia 
uznane i przyjęte, absolutnie w nożem  dogmatom 
Kościoła katolickiego się nie sprzeciwia. Nauka 
Kościoła katolickiego zbudow ana na niewzruszo­
nych zasadach, ma moc wcielania w siebie 
wszystkich świeżo odkrytych prawd naukowych. 
ktqp; mieszczą s ię jw  niej jakby w gotow ych ra­
mach. Wfasno'ść ta nigdzie poza Kościołem ka­
tolickim niespotykana, jest jednym z najsilniej­
szych do w o d ó w  jegó boskości i niezmiennej 
prawdziwości jego nauki,

Jak widzimy więc, religijne badania naukowe 
w końcowych swych wynikach nie wyrządzają 
nauce kościoła szkody, lecz przeciwnie, tylko po ­
żytek mu przynoszą, dlatego, że jak wspomniałam 
przed chwilą, dow odzą boskości jego pochodze­
nia i mądrości początku nieskończenie wyższego.

Kościół wskutek tego nietylko nie zabrania 
badania prawdy w jakiejkolwiek bądź dziedzinie, 
lecz przeciwnie, popiera każde d ą ż e n ia  do zdo­
bycia jarawdziwej wiedzy.

Z bezpośredniego Jego nauczycielskiego obo­
wiązku wypływa, że z większą jeszcze gorliwością 
popiera i zaleca wzorem św. Pawia każde szczere 
usiłowanie, mające na celu poznanie, w granicach 
ludziom dostępnych, Boga, jego natury oraz 
praw etycznych i przykazań danych ludziom.

Kościół nietylko zaleca, ale i wymaga od 
swych wiernych naukow ego pogłębienia wiary, 
przyczem jak czuła i troskliwa matka prowadzi 
nas tutaj prżeź swych kapłanów i swe pisma, 
co jest tembardziej potrzebne, że zagłębianie się 
w rzeczach wiary jest nieskończenie,' trudniejsze 
niż badania t. zw. nauk świeckich, i nigdzie tak 
łatwo nie jest pobłądzić, jak na tej właśnie drodze. 
W szak w naukach świeckich mamy do czynienia 
z prawami danemi przez Boga naturze, a więc 
materji ograniczonej, którą rozum ludzki jest 
w stanie objąć i ogarnąć, z prawami, które 
w większości wypadków  możemy nietylko przez 
prostą obserwację i wyprowadzenie wniosków 
badać, ale także i dowolnie przez eksperyment 
sprawdzać.

Tutaj w  zakresie nauk teologicznych rzecz 
ma się zgoła odmiennie. Dusza jest pierwiastkiem 
nadzmyslowym, stworzona została na obraz 
i podobieństw o Boga, a więc Istoty Najwyższej,
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jemysłem ludzkim niemożliwej do objęcia. Duszę 
znamy tylko z jej przejawów w zakresie ściśle 
określonym i zamkniętym demarkacyjną linją na­
szej ludzkiej (a więc materjalnej) zdolności poj­
mowania.

Prawd wiary nie możemy też nigdy zrozu­
mieć z taką jasnością jak np. pewniki matema­
tyczne Gdyby zresztą było inaczej, różne tajemnice 
wiary nie byłyby tajemnicami a co za tern idzie, 
wiara nie dawałaby zasługi.

W  kwestjach wiary najtrudniejszych wystarcza 
wiedzieć i rozumieć, że dana tajemnica sprzeci­
wiająca się pozornie rozumowi ludzkiemu, w rze­
czywistości sprzeczności nie zawiera, a zatem 
rozum mówi, że dana tajemnica jest możliwa, 
do przyjęcia. Ze zaś i st nietylko możliwą ale 
i absolutnie prawdziwą, o tern upewnia powaga 
i świętość źródeł, z których dla nas katolików 
włąmiie taka a nie inna interpretacja płynie. In­
terpretacja ta zresztą była nieskończoną, ilość 
razy potwierdzona jawnymi cudami, którymi 
Stwórca wszechrzeczy pragnął wzmocnić wiarę 
wątpiących, znając tej wiary Jsłabość.

W  niepojętem miłosierdziu swojem i miłości 
dla ludzi Bóg, żądając od nas wierzenia w ta­
jemnice religijne, lezące w sferze nadnaturalnego 
porządku, daje nam jednak przez Oblubienicę 
Jezusa, Kościół rzymsko-katolicki, argumenty, bo­
gate w wyjaśnienia i tłomaczenia dogmatów.

Żadne wyw ody z dziedziny nauk: filozofji 
ścisłej, przyrody, nie będą w stanie wiary czło­
wieka o prawdziwem wyrooieniu religijnem osła­
bić, przeciwnie, wzmocnić ją tylko mogą. Nieraz 
zaś trudnoby mu było nawet oprzeć się ludzkiemu 
wrażeniu, że Bóg dal nam jakby za dużo, za dużo 
wskazał i wyjaśnił, aby można było jeszcze 
wątpić, aby samą wiarę naszą, choćby najgorętszą, 
za zasługę rację do nagrody (jeżeli życie swe 
do zasad wiary stosował), mógł nam poczytywać.

Więc oświecać nam się trzeba w rzeczach 
wiary. Z pokorną prośbą do Boga o łaskę i blogo- 
sławieństwęlzamiarom naszym, studjujnry w miarę 
możności dogmatykę, prawo moralne, a przede- 
wszystkiem apologetykę, abyśmy mogli w myśl 
zyczenia papieża Piusa XI, wyrażonego w Ency­
klice »Ubi arcano« wyrobić sumienie doskonale 
chrześcijańskie, byśmy w każdej chwili umieli 
znaleźć rozwiązanie wszelkich zagadnień w życiu 
publicznem i prywatnem. Abyśmy też, z punktu 
widzenia katolickiego, zwłaszcza my, Dzieci Marji, 
gdy świat wchodzi coraz intensywniej w okres 
walki religijnej, podtrzymać mogły w spólny front 
katolicki, nietylko silne wiarą, karnością i cnotą 
chrześcijańską, ale też i uzbrojone orężem apo- 
logetycznych dow odów .

Działalność kobiety katolickiej w  dzisiejszych 
czasach, nie może się kończyć przy ognisku do- 
mowem, choć to jest i pozostanie nadal głównem  
jej życiowem zadaniem.

Wszystkie siły duchow e i fizyczne jakie zdoła 
ona przy wykonaniu tego swego głów nego celu 
i obowiązku zaoszczędzić, winna kobieta katolicka 
oddać służbie Bogu i Marji w obronie Ich 
sprawy.

Pozostałe jej siły zdrowie, czas, inteligencję 
a przedewszystkiem wiedzę religijną, winna ko­
bieta katolicka rzucić z miłością i poświęceniem 
na szalę tej wielkiej wagi, na której roztrzygają 
się dziś na całej kuli ziemskiej losy w pływów 
zbawiennego światła przedwiecznego i królestwa 
ciemności i zła.

Przez kobietę ludzkość upadła, Marja była 
tą niewiastą, która ludziom przyniosła raiunek 
i odlpdzenie. Ona też jako szczególniejsza Pa­
tronka Sodalisek i Królowa Polskiej Korony 
wesprze nas w usiłowaniach służenia Swemu 
Synowi a On zapewni nam triumf.

Kilka uwag o wychowaniu.
Najważniejszymi czynnikami, aby wyrobić 

u dzieci szczerość bez naruszenia autorytetu, są 
podług mnie ciągłe, gorące modlitwy za dzieci 
i wyrabianie się samemu dla nich. Codzień z rana 
odmówić Veni Creator, aby Duch Święty w każ­
dym czynie, w każdem słowie nam doponrog ' 
potem rozmyślać nad Modlitwą Kapłańską —

czyli prosić o to, abyśmy się ciągle uświęcali, 
by móc uświęcić tych, których nam Pan Bóg 
powierzył. Te ciągle pilnowanie samego siebie 
jest konieczne, bo trzeba, aby dziecko gdy do­
rasta i gdy zmysł krytyczny u niego się budzi, 
nie mogło sobie nic orzypomnięjć coby uszano­
wanie dla rodziców zmniejszyło. A jeżeli dzieci
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spostrzegą coś u starszych co ich razi, to p od­
ług mnie nie trzeba kłamać i im mówić, że tak 
nie było, bo przecież im się tego nie wypersw a­
duje tylko trzeba w tym wypadku podnieść 
wszystkie strony usprawiedliwiające taki czyn, 
lub taki sposób  myślenia i działania. — A gdy 
my mamy jakiś kłopot lub jakąś radość, to dzie­
lić się tern z dziećmi, nie skąpić im nigdy tego 
zaufania do nich. Zauważyłam, że dużo rodzi­
ców nie chce się dzielić listami, wiadomościair. 
mówiąc właśnie, że to  narusza autorytet, 'że to 
nie dla dzieci; podług mnie to fałszywe, bo zdaje 
mi się, że właśnie dzieląc się wszystkiem co nas 
obchodzi, one nabierają ochoty z nami się dzie­
lić tern co przeżywają, uważam nawet, że to ro­
dzaj egoizmu duchow ego  odmawiać im tego 
zaufania, a właśnie egoizm najwięcej by ich od 
nas oddalał. S topniow o gdy dzieci nabierają ro­
zumu, uważam, że co nadzwyczaj łączy rodziny, 
to to, żeby ich się radzić, jak postąpić w danym 
wypadku, tyczącego się wszystkich lub jednego 
z nich, to wyrabia taką w spólną odpowiedzial­
ność i zrozumienie powagi życia.

Wyrabiając się wewnętrznie ze względu na 
dzieci trzeba również kształcić swój umysł dla 
nich, czytać ile można aby iść z prądem czasu, 
aby gdy synowie dorosną  mieć sąd o wszyst­
kiem, co ich będzie interesować i p i l  odstępo­
wać wtenczas od ważnych punktów  dziś tak

zaatakowanych - nie gorszyć się, ale być w rze­
czach wiary i obyczajów zawsze tą skałą niena­
ruszoną W  rozmowach z dziećmi opowiadać
0 książkach przeczytanych, o wrażeniach miłych 
w ludziach poznanych, w krajach zwiedzanych, 
tak żeby je ciągle pociągać za sobą ku dobremu
1 pięknemu i aby one ciągle czuły, że one we 
wszystkiem co się przeżywa mają swój udział.

Bardzo dobrze jest, jeżeli rodzice mogą dzie­
ciom dawać niektóre lekcje — matka koniecznie 
religji — bo bądź co bądź każde dotknięcie się 
spraw czysto Bożych człowieka uszlachetnia, 
a dziecko przy matce najlepiej nabiera to ciepło 
Miłości Bożej. Przytem matka widzi w jaki spo­
sób dziecko się uczy i nie obwinia potem nie­
sprawiedliwie nauczycieli i nauczycielek za złe 
uczenie dzieci, co też jest bardzo ważne, aby 
11 nich w niczem nie naruszyć autorytetu osób, 
które nam w wychowaniu ich pomagają.

Ody przychodzi do napomnienia lub karce­
nia, to zaraz potem wracać do  porządku dzien­
nego — aby nigdy dziecko nie czuło, że to na 
nasz hum or wpłynęło i zaraz znów miało ochotę 
sercem swem do nas wrócić, bo  czuje, że coby 
się z nim lub dla niego nie czyniło,'wypływa 
zawsze z największej miłości.

M ałgorzata  Zyberg Plater.
Ze Sodalicji ziemi kieleckiej.

Dzieła Kościoła.
(Przyczynki).

Sprawy Boże obsługiwane są na ziemi przez 
ludzi niema tu innych pomocy. 1 Pan 3 ó g  
spuszcza się na nie, budzi je swemi łaskami 
i czeka na naszą dobrą, słabą, ludzką wolę...

Ileż to łask i apelów łask Bożych przecho­
dzi koło nas mespostrzeżonych, łub zgoła świa­
domie zaniedbanych. I nie wrócą! 1 dzieło Boże 
przez nas nie zostało dokonane i jest w tern 
strata dla katolicyzmu!...

Czujnem okiem wiodła sw ą łódeczkę życiową 
panna Alicja M u n e t '), której życiorys serdecznie 
zalecamy. Pisany nieprzeciętnem piórem i podaje

i)  Alice M une t .  Fonda tr ice  des Pe tites  Servan tes  du 
S. c J g u r  Mission. C a tech is tes  des  N o irs  en Afrique. -  
Vitte.  Paris.  5 rue  G aranciere .  14 fr. — 412 str. — 
D u żo  ilnstracyj. W y k w in tn e  w ydanie .

nieprzeciętne walory życiowe ascetyczne. Rzecz, 
jaką nie codzień się widzi!

Jako osoba zamożna, ulubiła sobie ubogich. 
W  czasidkwielkiej wojny oddała się zaw odow o 
pielęgnacji murzynów, których wiodła ku Ko­
ściołowi. Wyczuwała w nich szlachetne struny 
natury i pielęgnowała je.

Po skończeniu się wojny — czekała dalszego 
pola pracy. Nie chciała porzucać pracy misyjnej. 
Z pom ocą przełożonego Instytutu Misyj afry­
kańskich w Lugdunie (Lyon) zamieniła sw ą willę 
w Mentonie (Seminaire des Missions) na dom 
misyjny, tworząc zgromadzenie kobiece dla Afryki. 
Miała wtenczas już przeszło 50 lat — w tern 
niecałe 2 lata współżycia ze swemi adherentka- 
mi Kierownictwo w dom u jej objął zakonnik
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Instytutu Lugduńskiego, a Alicja zeszła w cień, 
ze swem lichem zdrowiem, które jej uchodziło. 
Lnnarła panna Munet w  r 1922.

Rozprawiamy o czynach Francuzów na to, 
abyśmy własne wykrzesać potrafili na rodzin­
nej glebie. Nie brak talentów, powołań — już 
nie trzeba wysyłać ich do obcych. Zatrzymajmyż 
je w Polsce, by tu założyć zgromadzenie — or­
ganizację religijną kobiet inteligentnych, ludzi idei, 
by niosły wieść o Chrystusie Panu do i n t e l i ­
g e n c j i  p o g a ń s k i e j ,  dotąd przez akcję mi­
syjną może nieco zaniedbaną...

Taki jest duch czasu — potrzeba Kościoła. 
1 Alicja je rozumiała. I u nas są już idee — i z pew ­
nością dał P. Bóg narzędzia dla realizowania tych 
idei... Znaleźć ideę sw ego życia i dla niej w spól­
ników, oto cel, który panna Munet tak ślicznie 
przeprowadziła w swem życiu poważnem, pra- 
cowitem i wielce w obec łaski Bożej posłusznem...

Książkę czyta się z prawdziwą satysfakcją.

Niechaj będzie przyczynkiem do Zrzeszenia p o ­
dobnych zamierzeń w Polsce, gdzie również 
garnie się inteligencja do życia ascetycznego 
i pragnie dorożyć ręki do czynu katolickiego dla 
spraw Kościoła, lecz nie wie, jak...

Zaczną realizację — kobiety, jak i w innych 
krajach.

Życie Francuzki o jakiej piszemy, niechaj 
nam będzie nauką, pobudką, otuchą...

Niech nie marnuje się w nas ani jedna łasKa 
Boża, dla Jego spraw do serc włożona, niech 
życie nasze rozbudzi się do bujnej p roduktyw­
ności. Ani nie wiemy, ile w nas sił i energji 
drżemie, ile dzieł Kościoła na nie czeka. Ludzie, 
którzy się rozumieją, powinni przystąpić do wspól­
nej akcji. Isć razem, nie stać na ustroniu i sta­
wiać dalsze kroki. Cała nasza moc w wielkim 
miłosierdziu Bożeni!...

K. B.

Matkom i wychowawczyniom.
Dopuśćcie dziadkom przyjść do mnie. Pan 

Bóg zaprasza ludzi dla dziel swoich na ziemi. 
Wołanie takie nazywamy powołaniem. W  naszem 
ręku jest krzewić je lub tamować. Odpowiedzial­
ność w tern wielka. Z naszą pomocą — bo innej 
niema — mają się spełniać »czyny królewskie® 
w szerzeniu królestwa Bożego — a my służb 
tych odmawiamy, przez siebie i drugich.

Wzbraniamy dzieciom iść ku stronie Ołtarza 
i do częstej Komunji św. i do ofiary całopalenia. 
W  niczem jej nie budzimy, chociaż wychowanie 
ma na celu budzenie właśnie najszlachetniejszych 
stron życiowych, by łaska Boża mogła na nich 
wygrywać swe cudne twórcze melodje...

O dsuw any  instrument ludzki, w naszem ięku 
tymczasem spoczywający. Pan Bóg każdej chwili 
odjąć go może! — z pod działań i planów 
i dla przeznaczeń Bożych...

Gdybyśmy na życie patrzyli bardziej okiem 
nadprzyrodzonem, toby nam szczęścia przybyło... 
i wokoło nas... i łaska Boża bardziej mogłaby 
zaznaczać sw ą władzę, swoje wielkie i święte plany 
i wypracować naszą malutką jaźń na olbrzyma!

Kto z nas pamięta, by w duszach dziatwy- 
krzewić powołania dla misyj, powołania św : ckie

i duchow ne. Wyjaśni ich istotę O. Hugon. Ksiądz 
bp. Guebriant dał książce interesującą przedmowę. 
Najchętniej powtórzyłabym ją w całości. Każda 
matka ,est poniekąd kierownikiem duszy sw ego 
dziecka, więc księżeczka O. H. ją zajmie, mimo, 
że skierowane szczególnie do Księży Kate­
chetów.

Nie dość jednak powołanie obudzić, trzeba 
mu dopom óc do urzeczywistnienia go. Serce ko- 
t  ece napewno wyczuje wszelkie kroki jakie czy­
nić wypadnie do celu. Autor podaje spis zgro­
madzeń i bibljografji misyjnej. Trzebaby to w tłó- 
maczeniu, do którego bardzo zachęcamy, uzupeł­
nić wiadomościami z Polski. Statystyki wyjęte 
są z dzieła Arensa S. J. Handbuch der Katholi- 
schen Missionen w tłóm. Francuskiem. (Louvain 
rue des Recollets. Jesuites.). Niemieckie wydanie 
kosztuje u autora 10 mk. Bonn. Hofgarten Str. 9. 
Francuskie w Belgji 22 fr. belg. plus porto. 
Dzieło jiomnikowe.

Tytuł książki, o której mówimy jest: Hugon 
S. J. Une carriere. Le Missionnaire. Editions Spes. 
Paris. 17 rue Soufflot 3 fr.

Niech dziełko przemówi silną praw dą swoją!..
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S P R A W O Z D A N I A
Spraw ozdanie Sodalicji N ieśw iezk iej.

Sodalicja P an  w Nieśw ieżu  z S t a ł a  za łożona  z inicja­
tywy Ks. M o d e ra to ra  W ła d y s ła w a  Stefanów,icża i prezeski 
p ZoFji Roztv\j5rowskiej dn ia  2 lu tego 192S r. Dnia,.24 
czerwca 192hSr. za tw ierdzona  przez Ks Biskupa Łoziń­
skiego, 10 l is topada  nb r. nastąp iła  a’g regac ja  do  P rim a  
Primarii .  Członkiń  liczy 25. W  ciągli roku było pięć 
wspóln ie  w ysłuchanych  mszy św. sodalicyjuych i jędna  
w sp ó ln a  adorac ja  Przeuajśw ię f jSćgp  Sakramem  u, 7 zebrań,, 
5 refera tów , z k le jach  4 w ygłos i ł  Ks. M odera to r .  T ytuły  
icli nas tępu jące :  I s to ta  i cel Sodalicji- ,  C hrys tus  Król-,  
-O  laicyzmie! i -Katolicyzm w  Polsce  , 1 B e fe ra l  pani 

Jadw ig i  Januszew iczow ej  p. t. > Ignis A r d e n s -.
D nia  12 lu tego  192S i 1929 r. Sodalicja wzięła  udział 

w z o rgan izow an iu  uroczystej akademji w  rocznicę. K o ro ­
nacji Papieskiej .

W  maju 1928 r. odbyły  się, dzięki s ta ran iom  Sodalicji 
rekolekcje dla pań z inteligencji .

3 m aja  i 8 g ru d n ia  u rządzono  przyjęcie i zebranie-tóSh 
warzyskie  dla Sodalisek uczenie,  cejem n aw iązan ia  z niemi 
serdeczniejszych s tosunków .

W  czerwcu, p rezeska p. R oz tw orow ska ,  wzięła  udział 
w  zjeździe p rezesek w  Bolechowie.

W  styczniu 1929 roku pan ie  Sodaliski posta ra ły  się 
o d o s ta rcA n ie  ciepłej odzieży ubogiej  dziatwie szKoły pow - 
sfflchnej. Z ao p a trz o n o  w ubran ia  20 dzieci. Sodalicja  
p o s iad a  bibljotekę, zeb raną  dzięki gor l iw ym  s taran iom  Ks. 
M o d e ra to ra  Stefanowicza,  i p ren u m eru je  pism o »SodaLs 
M arianus* w dw óch  egzemplafzach.

Dnia  7 — 9 m arca  1929 r. odbyły  się rekolekcje dla 
pań  i p a n ó w  z inteligencji,  H S SS L u zo w an e  s ta ran iem  S o ­
dalicji. Korzystało  z konFercncyj około  80 pań i 10 panów . 
D nia  10 m arca  1929 i\ o trzym ało  m edal  11 pań.

B. K ru pska
Nieśwież,  4 marca 1929 r. sekretarka.

Spraw ozdanie.

M iodzieży [Żeńskiej m a też k ie row nic tw o  w  najm łodszych 
siłach sodalicyjuych.

Kilka p o w o ła ń  kapłańskich znalazło p o m o c  w  Soda- 
licji. - - Obecnie  penie  Sodaliski p rzy g o to w u ją  bieliznę i przy- 
b o ry  kościelne dla najbiedniejszych kośc io łów  na kresach.

Sodalicja  stara się o fundusze  dla Rodziny Sierocej 
w  Starej Wsi.

S tosunek  ze szkolą j‘est p rzeważnie  jak najlepszy, 
w s p ó ln a  praca  na wsi w yrab ia  ten przyj‘aZny życzliw) s to ­
sunek. Rekolekcje pa. nauczycielek o d b y w a ją  się z a w ­
sze w Starej  W si z w łasne i  inicjatywy. Uczestniczek 
b y w a  80 i więcej.

Sodalicja  S ta row ie jska  jako  je d n a  z najs tarszych So ­
dalicji w  Polsce ,  calem sercem służy Matce Najświętsze ,  
u Jej  s top  sięt zbiera i w yprasza  niezliczone łaski dla O j ­
czyzny i swoich rodzin i wieraią zostanie  w tej służbie 

K a ta r z y n a  B obrow ska ,  prezydentka.

Sodalicja łkań Ziemi Sanockiej liczy 3Sjczłonków, aspi- 
ra u tek 2. — Rekolekcje i d w a  g łó w n e  zebran ia  o d b y w a ją  
się zAwsfel' w  Sta re j  W si w  klkąztorze SS. Służebniczek 

t rs j tąd  Pan ie  Sodatiślci o d w ied zą ją  C u d o w n ą  Matkę Bożąj 
w  kościele O 0 . ‘Jezii itów. Gsa zeb ran ia  wydziału i cząstkowe 
zbierają  się  panie  w  dotnach Sodalisek”. '— Frekwencja  od 
15 — 28, czasem zjazd b y w a  Liczniejszy.

Sodalic ja  pośSmi sw o ją  własną.iczytelnie du ch o w n ą ,  
jed n a  z pań  <rtfdalisel< zajm uje  się sp ro w ad zan iem  nowych  
książek i wypożyczaniem . - Je d n a  z naszych Sodalisek 
założyła  czytelnię okrężną  -Postęp< .

OKsjystkie panie  należą'' do Kom. Sw. W y n a g r a d z a j ą ­
cej. Pacierz  wieczbrnyi-^e s łużbą  u trzym uje  się w wielu 
dw orach .  K w ar ta ln a  spow iedź  s łużby w e d łu jk  możność! 
pilni,e jest  przestrzegana.

Rekolekcje dla s łużby o d b y w a ją  się po  dw orach ,  tam 
zwłaszcza, gdzie n iem a  w miejscu kościoła  all^Gj, też 
w  m iq sco w o śc ia ch ,  gdz ie  p rzew ażają  r u s ń r .  Panie .s tara ją- ,  
się otoczyć opieką  ludność  polsjłą,  a b y  jej u ła tw ić  jirak- 
lyki religijne — niemniej śęodow iska  falu-yczne, jak ko- 
naln ie  nafty  m ają  sw o je  opiekunki w  Sodaliskach 'kanie 
za jm ują  się bielizną i aparfTtąmi keśc ie lnem i i ozdobą^pl-  
tarzy w swoich kościołach paj-ąfjalnych. P rzep iękne  byw a ją  
o l t a r z a n a  Boże Ciało,  które . 'swoim estetycznym w y g lą ­
dem przyczyniają się do  obudzen ia  du ch a  pobożności.

W  kilku d w orach  przyjął się  śjijczny zwyczaj przyjępia 
dz ieciBgkohiych p o  1 Konm nji  św. śn iadan iem  i u p o m in ­
kami.:  Dzieciom z o s taw ia  ta wie lka  chwila  w sp o m n ien ie  
na  całej.żyeie. Pan ie  Sodaliski zb iera ją  s łużbę i gdzie  
n iem a kościoła  ludność  wiejską, na  M ajow e ,  Cżevwcóvy’e 
i R óżańcow e '.Nabcfżeństwa, zasilają  czytelnie ludow e  
książkami i p ism am i katolickiemu.

W szystk ie  panie  p re n u m e ru ją  »SodalisjŚy, >-Dwór M a ­
k i ' , ć P g ś f a n i e c  Serca Jezu só w e g o / ;va g ło sy  katolickie roz­
cho d zą :  się w  licznych :ęg'zemplarzach.

Z prac  społecznych pan ie  u rządzają  kursa  g o sp o d a r ­
s tw a  wiejskiego, szycia, ko ronkars tw a.  — Stowarzyszenie

Spraw ozdanie Sekcji Pań W iejskich Sodalicji 
Jarosław sk iej.

Sekcja P ań  W iejskich Sodalicji  Ja ros ław sk ie j  sk łada  
się z 18 p a ń ;  p r z e w o d n ic z k ą  w ybrana  zóftafa- p. A u g u s ta  
T u r n a u o w a  z Surochow a .

N a b o że ń s tw a  i rekolekcje o d b y w a ją  sięswspólnijWz So- 
dalicją  pań miejskich. Z eb ra n ia  d w a  odbyły  się pod prze.-.' 
w o dn ic tw ein  Ks. M o d e ra to ra  Z. Męskiego. Ks; M o d e ra to r  
zac.ięca Sodaliski,  żeby sta rały  się zakładać po wsjach 
Kółka Młodzieży i rozw ija ły  v; tym kierunku pożyteczną 
działalność, zaznaczając, t rzeba odróżnić  Kolo  Młodzieży 
T o w a rz y s tw a  św. S tan is ław a  Kostki znajdu jące  się pod 
nadzorem  d u ch o w ień s tw a ,  u nas  bezpo ś red n io  p rzem y­
skiego, od to w arzy s tw a  młodzieży, z ak ład a n e g o  przez 
Kółka Rolpicze, zupełnie  - świeckie, bez* nadzoru  d u c h o ­
w ieńs tw a ,  gdzie  często zdarzają  się sm u tn e  wypadki  nie 
uszanow dń ia  starszych i różne sam o w o le .  Lecz, gdzie  są 
iuż te Koła, radzi Ks. M o d e ra to r  w s p ó łp ra co w ać  z niemi, 
i sw o im  w p ły w e m  Starać się je sk ie row ać  na dobre . 'tory .

Ks. M o d e ra to r  p oda je  rów nież  projekt, żeby, przed 
E c b r a n ie m  Sekcji, Ranie należące do niej- zd aw a ły  krótkie 

sp raw o zd an ia  ze swej dzia łalności na  polu re ligijno-spo- 
łę'cznem i odsy ła ły  jujłda przewodniczącej.

P .  T u r n a u o w a  p oda je  w n iosek  ogóln ie  przyjęty, aby 
n ieobecnym  nan iom  posy łać  kopje  p ro to k ó łó w  i" zebrań, 
a na  rekolekcje posta rać  się df  księdza zna jącego  slosunki 
d w o ru  i wsi,  m o g ąc eg o  dać do b re  rady i wskazówki 
w rozwijaniu  Dożytecznej pracy p o  dw orach .

O to ,  ftgólny ząrys zapoczą tkow ane j  Sekcji Pań  W ie j ­
skich w  naszej okolicy. M. M aryn ow ska ,  sekretarka.

Z NASZYCH LISTÓW
S za n o w n a  Redakcjo.
P ra g n ę  skreślić s łów  parę  by  podzielić  się z czytel­

niczkami w rażen iem  jakie o d n io s łam  po  przeczytaniu n u ­
m eru  m a jo w e g o  D w o ru  Marji.

Artykuł w s tęp n y  o Matce Bożej cudny, g łęboki g o d n y  
pióra największych świętych czcicieli Najśw ię tsze j  Marji P a n ­
ny. ADŁfaki artykuł to wielkie b ło g o s ław io n e  ap o s to ls tw o .

C ały  D w ó r  Marji przeszedł wszystkie poprzedn ie  tym 
d uchem  szczerym żywej wiary, ożywiający całe życie So- 
daliśki ziemianki.  Jakże to b u du jące  jakie pe łne  radości 
i budzące  nadzieję ,  że tyle w ia ry  żywotnej ,  praktycznej, 
tyle życia w e w n ę t rz n e g o  p łynącego  z tejże wiary u tych 
p a ń , ziemianeli- do  D w o ru  Marji  piszących, wszak każda 
z nich to w  Ojczyźnie, n o w e  ognisko, tej n i w y  n iezw y­
ciężonej, k tó rą  w s ta ia  Po lska  i stać będziit. D oko ła  tych 
ognisk  skupia  się szerokie ko ło  w p ły w u  na rodziny, do-'-l 
raowniffiiM lud, torganizacje .

Dwflśr Marji n a p raw d ę  jes t  po tęgą .  Taki n u m e r  jak 
ostatni,  przeczytany z u w a g ą  i d o b rą  w o lą  zastąpi najlepsze 
rekolekcje.

OLiy M atka  N a jśw ię tsza  da la  żeby g o  wszystkie abo- 
nentki czytał} pilnie- i z u w ag ą .  Jak/*się musi cieszyć ś. p. 
P jc ie c  H a d u ch  T. J. O n !  taki m iłośnik Matki Najśw . sercem 
cafe ni jej oddany ,  że Zw. Sod. P. W . StloOTiiy przez niego 
i D w ó r  M arj i  k tó rego  obm yślił  i zorgan izow ał ,  Iććz nie zdą- 
zyt n ieste ty przed śm ierc ią .w ydać  szerzy tę d-zręcięcą miłość 
i cześć Marji  w ś ró d  Sodalisek przez tak w y m o w n e  o Niej 
nauki.  " K ■ S,

W y d a w c a :  A l e k s a n d r a  R u s s a n o w s k a ,  K r a k ó w ,  S iem irad :  
K r a k o w s k a  D r u k a r n i a  N a k ł a d o w a  w

z k je g o  20  (Z w i ą z e k  S o d a l ic y j  M a r j a ń s k i c h  P a ń  W ie jsk ic h ) .  
K r a k o w i e ,  p o d  z a r z ą d e m  J, B o r k o w ic z a .


